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CZVLI KWESTIA NIEBYŁEJ TRADYCJI 

\ A związkuzniedawnąpre
/ \ mierą Teatru Tele~i, 

spektaklem"Boska", na
dawanymnażywoztelewiz.Y.jnego 
studia TVP l, publicyści i ludzie 
wykorzystywani w mediachjako 
tzw. najstarsi górale (z racji tego, że 
zawsze skorzy są do dzielenia się 
swą pamięcią) zgodnie powtarzali 
kwestię: "TVP wróciła do tradycji 
spektakli na żywo". 

Przecież to tak, jak byśmywesz
li do mieszkania, w którym nie ma 
instalacji gazowej, i chcąc zrobić 
zupę,rozpaliliogieńnaśrodkupo

koju i nazwali t~ "powrotem d9 
tradycji domowego ogniska". 
Przypomnę, że Teatr TV na ży

wo to nie był sprytnynowatorskiza
mysł twórrow, akoniecznośćwyni
kającaz technicznej niedoskonało
ści epoki, w której powstawał. 
W dodatku -o zgrozo! -teatr ów to 
nie tylko dzieła wybitne i epokowe 
wydarzenia artystyczne. Jednym 
z takich żywych teatrów była na 
przykład "Stawka większa niż ży
cie". Tak, "Stawka. .. " była i teatrem, 
inażywo.Aniczegojej nie ujmując, 
wydarzeniem artystycznym trud
no było ją nazwać. Jakzresztą spo
rączęśćówczesnego repertuaru tej 
sceny. Co wcale nie jest żadnym 
wobecniej wyrzutem. 

Ale nawet te największe dzieła 
nie dlatego bylyrealizowane nazy
wa, by dodawać im artystycznej 
głębi. Po prostu można było albo 
zrealizować za duże pieniądze 
film na drogiej (i deficytowej jak 
sznurek do snopowiązałek) taś
mie, albo zbudować kartonowe 
dekoracje i zagrać po kosztąch. 
Ot, i cala "wielka tradycja". 

Co w najmniejszym stopniu nie 
osłabia mojego en~azmudla te
atralnej sceny TVP. Chodzi tylko 
o to, żebyśmy po jednorazowym 
sukcesie przygotowanej z rozma
chem premiery nie zapomnie
li o nieodświętnej cOdzienności 
Teatru Tele~i. I żebyśmy o nią 
dbali. Takpoprostu. 
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